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I fiu. Steczkowski o sytuacyi finans*?
Likwidacya oowstaaia.

Na Górnym Śląsku postępuje w myśl uło­
żonego plauu likwidacya powstania i wycofy­
wanie rak polskich, jak niemieckich oddziałów 
zbrojnych. Znika z widowni, podyktowany roz­
paczą czyn orężny robotnika polskiego, którym 
usiłował on zapobiec wydaniu przez 'koalicyę 
niesprawiedliwego wyroku.

Równocześnie donoszą telegramy o wprowa­
dzeniu sprawy wileńskiej na Lory merytorycz­
nych układów między interesowanymi stronami, 
Litwą kowieńską i Polską, przy ozem głos Wileń- 
szczyzny nie nua być pominięty.

Należy mieć nadzieję, żc to są ostatnie spra­
wy, z których załatwieniem ustali się obszar 
państwowy polski i zakres losie będą granice J a 
iensam em  zażegnane będą narazie kwestye spor­
ne, których istnienie groziło zawsze niebezpie­
czeństwem rozpętania konfliktów.

Należy też oczekiwać, że powstanie górno­
śląskie było ostatnim czynem zbrojnym, że odtąd 
urnami metodami zacznie działać polityka i dy- 
piomacya polska, aby nareszcie wyjść z okresu 
naprężenia wojennego, aby wszystkimi siłami 
oddać się pracy pokojowej.

Losy. Górnego Śląska ponownie przechodzą 
w ręce mocarstw zachodnich, które mają roz­
strzygać, co stać się rosa z indem, który tak sil- 
P&a i pfiam ie wypowiedział swoją wolę. A przed 
wydaniem tego ostatecznego wyroku, należy też 
wskazać na niebezpieczeństwa, gdyby jego treść 
była niesprawiedliwa. Lud górnośląski zarea­
gował zbyt silnie na wieść o próbie przekre­
ślenia woli ludności wyrażonej w plebiscycie, 
aby ktokolwiek miał odwagę ponownie na tę 
wolę się szarpnąć. Powstanie dowiodło, czem 
grozi zaprzedanie ludności obcemu panowaniu.

Jeże1’ leż w centrum Europy nie chce się 
otworzyć wybuchającego wulkanu, jeżeli się nie 
chce Zaprzepaścić dla 'życia kulturalnego i gospt-i 
darczego tego bogactwami nasyconego skrawka, 
ziem., musi się uszanować głos tych, którzy tych 
bogactw są faktycznymi szafarzami. '\

Niestety w dyptomacyi inne działają mo­
tywy, zachłanność międzynarodowego kapitału 
jest zbyt wielka, aby mogły ją przezwyciężyć 
choćby najsilniejsze argumenty sprawiedliwości.

Na Górnym Śląsku chodzi o głos polskiego 
(robotnika, a rozsf-zygać m ają dyplomaci burżu- 
azyjnego, kapitalistycznego świata. I dlatego 
sprawiedliwego WyToku spodziewać ‘się trudno, 
bo brzmienie jego zależeć będzie od wypadko­
wych, krzyżujących się sprzecznych interesów, 
których rozbieżność już przy tej "sprawie, w ło­
nie samej koalicyi doprowadziła do silnych roz- 
dźwięfeów.

Robotnicy Górnego Śląska, spełnili jednak 
nadm iar swojego zadania. Ostrzeżenie ich było 
dostatecznie dosadne i ooparte obficie przela­
ną krwią.

Dziś likwiduje się ich wysiłek, a na dyplo­
m ację  polską spada obowiązek wygrania stwo-' 
rzonych przez powstańców atutów. I jej wyłą* 
jm ie  będzie m ną, jeżeli ich należycie nie wy-

b i gBb wygra.

0 sm ohilizacya oddziałów  powstań,
BYTOM, i lipca (E. Ef.) Radio. Dziś zde­

mobilizowano grupę północną, w sobotę ukoń­
czy się demobilizacya południowej, tak że w po- 
niediiałek już -wszystkie siły powstańcze będą 
zdemobilizowane.

BYTOM, 1 lipca (E. E.) Radio. Ewakuo­
wano Gliwice i Zabrze.. Do Gliwic przybyły 4 
tanki angielski;.

Prowokacyjne zachowanie się fóiemsóro.
BERLIN, 1 lipca (E. E.), Dnia 27 czerwca 

odbyło się tu  posiedzenie W ydziału 12-tu pod 
przewodnictwem k». Uiiezki, który nazwał plan 
ewakuacyi polsko-francuski „bezczelną ob łudą '. 
W urzęoowym komunikacie o przebiegu posie­
dzenia znajduje się cały szereg kłamstw' i obelg 
pod adresem komisyi międzysojuszniczej, a szcze. 
golnie gen. Le Ronda.

BYTOM, 1 lipca (E. El) Radio. W Rybniku 
usiłowali Niemcy wysadzić dynamitem koszary 
w których kwaterują powstańcy. Zamach uda­
remniono w porę.

  '1*7.7, 1101..3 "̂’

jak się urabia w Anglii opinię o G. kl
LONDkN, l lipca (E. E.). Korespondent 

„Manchester Guar. “ komunikuje w swej gazecie 
alarmujące wieści z Zabrza i Huty Bismarka o 
zorganizowanym tam rzekomo *przez Korfantego 
terrorze. Podaje, że n. p. w Zabrzu zobowiązani 
zostali rzeżnicy do zapłacenia 250 tys. Mk na 
cele powstańcze. ,M. G.“ podaje jakoby wiele 
ofiar gwałtów polskich golowych było do zapła­
cenia tej kontrybucyi, przeznaczonej na demo* 
bilizacyę, a nałożonej przez Korfantego. Tam­
tejszy kontri ler angielski zabronił ludności słu­
chać rozkazów Korfantego. Przemys owcy nie­
mieccy znajdują podobno, że sytuacja jaka wr- 
tw or/yła się obecnie między Niemenami a wła­
dzami powstańczomi jest niesłychanie ciężką. 
Władze powstańcze żądają, aby fabryki praco­
wały dla Polski, obiecując 50 proc. płacić go­
tówką, a resztę artykułami spożywezemi. Prze­
mysłowcy niemieccy woleliby oczywiście praco­
w ał dla Niemiec, są jednak obecnie zależni od 
władz powstańczych, które mając w swełn rę­
ku środki koiauiiikaoyjne, mogą wstrzymać do­
wóz surowców. Cały ten artykuł „M. G.“ jest ten­
dencyjnie germanofilsks i polega na przekręcaniu 
faktów.

Z przebie  gu obrad  nad sp**a«wą W ilna.
GENEWA. 1 lipca (E. E.) Radio. Dyskusya 

Rady Ligi w kwesty i polsko-litewskiej toczyła 
się przy drzwiach zamkniętych. Dotychczasowe 
wyniki tej dyskusji ogłoszono na posiedzeniu 
publicznem. Delegat litewski Galwaueskis na 
posiedzeniu publicznem gwałtownie napadał na 
Polskę oskarżając ją o to, że niedolrzymuje przy-

rzerzeń. Askenazy prosił przewodniczącego o 
przywołanie delegata litewskiego do porządku. 
Przemówienie p Galwanoskisa było 1). przykrym 
incydentem i celem uniknięcia podobnych zajść 
dalsze konfereneye polsko litewskie toczyć się 
będą przy drzwiach zamkniętych.

Sklrmnnt o potrzebie porozumienia z Czecbami.
WARSZAWA, 1 iipea. (tel. wl.) Na dzi- 

siejszem posiedzeniu Sejmu w dy.sk usyi nad ra­
tyfikacją traktatu  z Rumunią, podkreślił min. 
Skirmunt, że traktat ten jest. korzystny dla 
stron obu. Czy wciąga Polskę do małe j en tenty, 
odpowiedział przecząco, ponieważ m ała ententa 
została stworzona dla strzeżenia traktatów  gwa­
rantujących ich istnienie, więc i nie przeciw 
Polsce.

NIEURODZAJ W ROSYI.
HELSINGFORS.’ (E. E.) 1. lipca. Tegoro­

czne urodzaje w Rosyi na ogół bardzo złe. 
Najlepsza w gub. saratowskiej. Zalo cały obszar

Skirm unt poruszył sprawę s to su n k u  Polski 
do Czech, wskazując na konieczność porozu­
m ien ia  ze względu na wspólność interesów na 
wśchodzie i zachodzie. Skirmunt użył wyraże­
nia, że państwa le powinne się Dorozumieć jako 
dwa bratnie narody Słowiańszczyzny.

Słowa te wywołały sprzeciwy na lewicy i 
wykrzykniki pod adresem Czech.

Donn, skutkiem panującej tam suszy nie po­
kryje własnych polrzeb. Konferencja przedsta­
wicieli aprowizacyi w tych guberniach stwier­
dziła katastrofabiy stan zasiewów.

| Dla polskiej klasy pracującej wyrażona przez j spocznie, aż wyrządzona krzywda będzie na- 
jludność Górnego Śląska wola, jest nienaruszalną prawiona.
Świętością i gdyby ktokolwiek ją  pominął, nie i —
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szalek zawia- 
rulskiego z u- 
d i  i zamiano- 
ewicza. 

ustawą

riincg® w byłem 
praw koMc-t.
łużenią pełno- 

n. i Handlu!

Iowyeh. - 
żąda prz/clużenia peh

odSroczeme decyzyi nad  
równoczesne i j wezwaniem 

£ia sprawozdania państwowej 
!wej. Przeciw temu oświadczył 

poczerń wniosek Diarnancfa od­
żyj |to  ustawę w II i III czytaniu, 

rzyjęto tę część rezolucyi p. Dia- 
fa  dotyczyła żądania przedłożenia 

sprawozdania.
Iszym ciągu toczono dyskusyę nad spra- 

ioomisyi ochrony pracy w

sprawie podwyższenia tnazimum zarobku
stanowiącego podstawę wymiaru rent robotni­
ków ubezpieczonych od wypadków na ziemiach 
byłego zaboru austryackiego.

Po przerwie południowej przystąpiono do obfrad.

jffld ratyfiSdacy; JcossWeacyi z Rumunią podpisaną 
w Bukareszcie.

.sprawozdawca p. Rossę* oświadczył, ze zasadą 
e aszeigo Państwa jest utrzymania i dotrzymanie 
traktatów. Nie ma może łrraju, .któryby L.ak silnie 
jak nasz dążył do pokoju i któremuby tok bar­
dzo to zadanie utrudniano. Stąd płynie dążenie 
naszag© rządu db nawiązania ścisłych stosunków 
z sąsiadfami a na piewszym miejscu z Francyą i 
Rumunią z którą kenweneya obowiązuje oba 
Państwa do wzajemnej pomocy na wypadek gdy­
by jedno z nidti (zostało bez powodu zaatako­
wane na granicach wschodnich. W  takim wypa­
dku dirugie Państwo będzie się uważało za bę­
dące w stanie wojny i udziel mu pomocy. Od­
powiednia kanwencya wojsko i,va ma być zawarta. 
Oba państwa zobowiązują się konweucyą do po­
rozumiewania się w kwestyacn polityki zagrani­
cznej o ile te odnoszą się do stosunków z sąsia­
dami wschodnimi. Kenweneya zosta,e zawartą 
na lat 5 i może być wypowiedzianą po 2 latach' 
na 6 miesięcy naprzód. Żadne z państw nie bę­
dzie mogto bez porozumienia się z efrugiem za­
wierać przymierza ztrzeciem państwem Proszą
0 ratyfikacyę konwencyi mówca oświadcza, że 
izba nie powinna przy tern raniedDać wypowie­
dzenia serdecznych słów przyjaźni dla Rumunii
1 jej dynastyi za wielką wytrwałość w  obronie 
kultury, (brawa i oldaskijj.

P. Perl jest zdania, że konweneya powinna 
być przedtem rozważoną w komisyi zagranicznej 
i zgłasza formalny wniosek w tym Kierunku. '

Minister p. Slcirmunt oświadcza, że rząd nie 
może się zgodzić na odesłanie db komisyi. Mówca 
przytacza szereg argumentów na wywody p. Per­
ła i prosi o zatwierdzenie konwecyi, poniewiaż 
ona jest prostą i jasną nie dąży do wojny lecz 
pokoju i ponieważ przez jej zawarcie-Polska daje 
wyraz, że dąży do zaprowadzenia ładu i po­
rządku.

P. Stj. Grabski omawia zarzuty posła Perlą 
i zwalcza je kończąc oświadczeniem, że Polska

nistrowi Skarbu ustawa z 9. listopada z. r. Pro­
jekt ten odbiega tylko w niektórych małoistotnych 
punktach od obecnie obowiązując:] ustawy. Peł­
nomocnictw*! te są dzisiaj jeszcze bardziej po­
trzebne niż dawniej a to ze na gwałto­
wny spadek kursu naszej waluty. (Głosy: „chcieli­
byśmy coś o tera usłyszeć") • Chodzi o to, aby­
śmy do czasu zupełnego uporządkowania sto­
sunków finansowych i przeprowadzenia nowej 
waluty uzysk-?*’- stabilizowanie marki przy kursie 
odpowiadając#11 PJ"Z>Najmniej jej wewnętrznej si­
le nabywczej "Aby ten cel osiągnąć, należy poza 
Izbnsolidacyą stosunków politycznych' ciężyć do 
oszczędności w wytMkfcdtt po istwo wyeh. pawię" 
Iższyć dochody sfterlśowe oczy wi toto w  granicach 
technicznych i gospodarczych możliwość5, oprzeć 
Hosfpodarkę na btodżsćie HfcwzmszłBtyw- dopro­
wadzić do równowagi zwyczajnych i
dochodów a wydatki itadzwyczajstó pokryć po­
życzką zewnętrze^ . i wewnętrzną. DabJ za­
niechać należy uciekania się do zaliczek kredy 
towych' P. Ką K. P. i uczynić wszystko co mo­
żliwe aby powiększyć nasz eksport a ograniczyć 
w wóz artytóilów czy to zbłyKtoYcnych czy zbę­
dnych'.

Niestety trudności zewnętrza? i wewnętrzni 
riie pozwoliły urzeczywistnić tego wszystkiego 
co należało, ale mogę śmiało powiedzieć, że zro­
biliśmy w tej mierze dość dtiży krok naprzód*.

Mówca wymienia, co uczyniono dotychczas, 
o ile ra^z? środSd oc&ysłńiją swoją w ar­
tość kursową cona/jeni i z kwietnia br. to ma' 
ćołłór fcciga ^astTśetii be/toto srógl być pokryty w 
części przewyższającej dzisiejszy nasz dług w 
P. K. K. P. ‘ U

Operacya.tm kredytowymi i tran sak cyami 
sprzedaż), których reabzacya jest przez naszych 
partnerów odroczona do czasu rozstrzygnięcia 
kWeslyi górnośląskiej, wyliczone środki są jesz­
cze niezupełnie wystarczające do’ uregulowania 
gospodarki państwowej, co pociągnęło za sobą 
jednak w połowie ubiegłego półrocza pewną 
z wyżkę kursu murki i |eg o  stabiHzacyę, a na­
stępnie dość znaczną zniżkę cen artykułów pier­
wszej potrzeby, a nawet gdzieniegdzie zniżkę 
zarobku. Tymczasem od m aja b- r. zaszła zmia­
na na gorsze, która z począjku odbywała się 
powoli, a w ostatnich dniach zaznaczyła, się 
gwałtownym spadkiem kursu, taki że w poró" 
wnaniu z kwietniem straciła mark* więcej, n;ż 
60 proc. wartości-

Niebezpieczeństwo powikłań politycznych, 
sku+kiem wypadków na G Śląsku, było punktem 
wyjścia tendencyi zniżkowej. Zwiększenie się 
przypływu dolarów wywołało, przesilenie gos­
podarcze w Ameryce a następnie zwiększenie 
wywozu z PofcM nafty i drzewa doprowadziło 
sio tego, że mieilśmy do rozporządzenia małą 
śioać środków płatniczych. Państwo wskutek te­
go tih pokrycia swoich potrzeb musiało się 
uciekać do zdobywania tych środków płatniczych 
przez sprzedaż własnej waluty.

Także większy przemysł wystąpił silniej' 
szym popytem za obcymi środkami płatniczymi.

Do spadku marki przyczyniła się również 
zagranica, posiadająca również marki polskie, 
które zakupywała dla celów spekulacyi a obecnie 
rozpoczęła gwałtownie sprzedawać. Działo się 
to głównie w Wiedniu, gdzie podaż wyniosła 
10 miliardów.

Równocześnie Niemcy dla zdobycia dolarów 
na z a d a tę  rat reparacyjnych wystąpili jako na­
bywcy obcych walut za inne waluty, a między 
innymji i maiki polskiej. Tem tłumaczy s-Lę kurs

Rumunia przez dzieje, pozycyę geograficzną i' wysoki dolarów. Najboleśruejszem jest jednak
!: położenie pplityczne przeznaczone są do zawarcia 
z sobą sojuszu.

Po przemówieniu p. Ross:ta odrzucono wnio­
sek Perlą i 1oomw?$&yę ratyfikowano wszystkimi 
głosami przeciw glosom socyalislów w  II i III 
czytania. f

Przystąpiono do I czyhania ustawy o pełno­
mocnictwach Rządu
w sprawie uregulowania obkotu pi*} ężaego za.

granicą.
Minister p. Steczkowski Projekt ten jest tyl­

ko prolongatą upoważnienia, które nadał; mi-

szerzenie się orgii spekulantów walutowych w 
naszem własnem Państwie. Niesumienne je­
dnostki i Snstytucye gwałcą przepisy o obrocie 
pieniężnym tucząc się nieszczęściem Państwa i 
bałamucąc społeczeństwo fałszywem* pogłoska­
mi, jakoby rząd nosił się z zamiarem ostemplo­
wania marki, przeprowadzenia dewaluacyir wpro­
wadzenia nowej waluty i t. d. Z tego powodu 
widu w panicznym strachu zbywa się marki, na­
bywając obca, walutę. Podnoszę z naciskiem, 
że pogłoski te są czczym wymysłem. Psychozę 
tętoożna tłumaczyć meznajomościa, zasouów ma- 
jątfeu Polski. Zestawienia majątku narodowego

Polski nie posiadamy. Mamy tylko obliczenia do­
tyczące poszczególnych dzielnic.

Wedle prof. Bujaka, majątek w Małopc - 
sce przedstawia wartość 13 iniiianJów 520 n. - 
fionów franków w złocie. Wedle wydaumictwa 
„Stosunki rolnicze w Królestwie Kongresowe1” 
wartość majątku polskiego wynosi 523 miho' 
nów rubli i przyjmuje nieruchomością i koleje 
drugie tyle. Udział byłej Dzieln. Pruskiej w mar 
jątka narodowym niemieckim obliczonym przed 
wojną na 400 miliardów w złocie przyjęto ,w po­
łowie wedle propentowego stanu ludności mo­
żna liczyć na 8 miliardów €©0 milionów frank.

Zatem be? kresów* i Śląska, ogólny fflńją- 
tek narodowy Polski zmniejszony o 30 proc. 
z powodu strat wojennych wynosi około 34 
m!*iardów franków co stanowi licząc, frank zlo­
ty tylko na 200 mfc. 6.800 miliardów marek. Sar 
ma własność ziemska państwowa w byłej Ga- 
licyi wynosi 485.000 hektarów, w Kongresówce 
708 tysięcy hefó. a w b. Dzieln. Pruskiej 450.00C 
ha, razem przeszło półtora miliona hektarów, 
w  czem mieszczą się wysokiej wartości drzewo­
stany, co łącznie z kolejami, zakładami f>rze- 
mys owymi, górniczymi i t. d. przedstawia cyfrę* 
woljeo której nasze zadłużenie wynoszące oko­
ło 300 iiiiiliardów marek jest znikomo małe. Wo­
bec tego ślepa bezmyślność może zachwiać wiarę 
Yr zdolność naszego finansowego bytu i rozwoju.

Dzisiejszo kurso. handlowo wskazują na pe­
wne otrzeźwienie, a rozstrzygnięcie co do G. 
Śląska usunie bezpośrednie powody uprawianej 

^przeciw nam kampanii walutowej.
Wynik zbiorów tegorocznych >owinien nas 

uwolnić od zakupów zagranicą w własnej walu­
cie. Ta nadzieja jednak nie zwalnia, rządu od 
obowiązku niezaniedbyw ar:a co tylko uczynić 
można. Ministerstwo skarbu zgromadziło już ma- 
teryały dowodowe przeciw zawodowym speku­
lantom walutowym, którzy wkrótce zostdną od­
dani w ręce sprawiedliwości. Poddaliśmy kon­
troli nasze obroty pieniężne zagranicą ustano­
wionym w tyra celu delegatom w gł trnycli śro­
dowiskach. Pewne gałęzie przemysłu rządowego 
usunęły z targu waluty przez ułatwienie im kre­
dytu n i  zakupno surowców zagranicą. Zagrani­
czne zakupy rządu ogranicza się do minimum. 
Możliwy jest też zakurz wwozu wogóle poza ar­
tykułami pierwszej potrzeby i sunowcami dla fa­
bryk. Liczymy też na transakeye, które dadzą 
państwu dobrą walutę. Jesteśmy w przededniu 
emisyi biletów skarbowych, która powinna dać 
5 miliardów marek, co łącznie z innymi wpływa, 
mi zmniejszy i Kip i ecie naszego zadłużenia w 
P. K. K. P.

Z naciskiem podnoszę, że mimo trudności 
organizacyjnych ze zrealizowaniem pożyczk 
przymusowej nie wolno dłużej zwlekać. Głosy. 

!'„Nareszcie11. Rozporządzenie wykonawcze jest 
już gotowe, a rada finansowa będzie m iała spo­
sobność jutro je rozpatrzeć. Rozpatrzeć rów­
nież potrzeba, udogodnienia dla tych, którzy po­
spieszą z zapłatą jeszcze w roku bieżącym. 
Bez wciągnięcia wszystkich sfer społeczeństwa 

Ido wydatnych a równomiernych świadczeń na 
| rzecz Państwa, 'o stałej poprawie waluty nie 
| może być mowy. Całe społeczeństwo musi się na 
| to jzdoby ć/i ograni czyć na własne zasoby mate- 
j ryałne i intelektualne. Na tem kończę prosząc 
i o odesłanie przedłożenia do komisyi skarbowej. 
| Zgodnie z uchwałą konwentu seniorów
' kusya nad ekspose m inistra skarbu dziś sio me 

odbędzie. Wolno tylko będzie przemawiać co 'do 
przedłożonej ustawy.

P. Radziszewski, (N. D.) oświadcza, że klub 
jego będzie głosował przeciw odesłaniu do ko 

. misy: i za odrzuceniem projektu w I. czytaniu. 
| P. W einzieher 'jest za odesłaniem sprawy

do komisyi, jak również poseł Diamand. Izba 
uchwaliła projekt odesłać do Komisyi.

| Sprawozdawca ks. Starkiewicz przedstawił
i sprawozdanie komisyi aprowizacyjnej o projelć 
j cie ustawy, uchylającej ustawę z 9. lipca z. r 
a dotyczącej obrotu ziemiopłodami. Ustawa znosi 
ograniczenia w obrocie i wprowadza wolny 
handel wyłączając z niego tylko cukier i sni- 
rytus. 4

Po przemówieniach pp. Wasilewskiego i 
Mierzejewskiego, przewodniczący odroczył dal­
szą rozprawę do jutra gouz. 10. rano.i —

t
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P.
Oczyszczenie naczelnym stanowisk w pań­

stwie z ludzi wyzyskuj ących władzę dla swych 
osobistych.' celów jest dziś jedinem z pierwszych  
przykazań każdego prawdziwego obywatela tego 
państwa, jest koniecznym początkiem tej Syzyfo­
wej pracy, aby mieć możność sięgnięcia niżej i 
głębiej cDa gruntownego oczyszczenia aJministra- 
cyi państwowej ze śmiecia pełnego Drudów, ko- 
rupcy i łapownictwa.

Ale ten początek jest szaleni; trudny, bo 
trudne złamać mafie, która potrafiła ująć rządy

Jest to istotnie syzyfowa praca, ale niech 
żywi nie tracą nadziei!

Na czele ministerstwa eprowizacyt stał do nie- 
iawna człowiek, którego w sejmie zdemaskowano 
jako narzędzie przedsiębiorstw handlowych, które 
ogładzały państwo — a urząd tego ministra 
służył do obdenia jrzeze* majątku. Był to p, 
GrodztecM, do dziś niestety nie pod1 sądem, ale 
jak gdyby nic złego nie zrobił, odstawiony został 
od władzy i zażywa wolności.

Na stanowisku ministerstwa kblei jest p. Zyg­
munt Jasiński.

Przed kilku dniami tein pan chwalił się przed 
dziennikarzami, że jego jest zasługą, iż na kolei 
nastaje porządek, jego ma być zasługą., że wy­
dajność pracy na kolejach jest coraz większa, 
słowem, że on jest twórcą uporządkowanego ko 
lejnietwa.

Pozwolimy sobie srzeto rzucić trochę światła 
na osobę tego pana i jego zbawienną działal­
ność.

W ministerstwie kolei istnieje oddział kon­
troli, którego zadanie®- jest ściganie nadużyć, 
kradzieży i t r d., ale p. Jasiński hamuje skutecz­
ność jego działalności. Nie dopuszcza om do sądu 
spraw o zbrodnię sprzeniewierzenia, przemytnic­
twa spekulacja z walutą, popełnionych! na szko­
dę państwa.

Chodzi w tym wypadku o sprzeniewierzenie 
miliona marek pieniędzy skarbowych, których u- 
żyto na hamael paskarski, o przemycanie db Pol­
ski zakazanych' towarów w  wozach misyi ame 
rykańskiei i w sypialnych, tudzież o wywożenie 
waluty polskiej za granicę na spekulacyę. Gdy 
śledztwo to stwierdziło, postawiono wniosek o 
oddanie sprawy sądowi karnemu. P. Jasiński nie 
pozwolił, lecz kazał załatwić sprawę — admini­
stracyjnie.

Tymczasem winowajca, urzędnik kolejowy, 
uciekł do Wiedhia i sprawa spoczęła „w ak­
tach"...

Porównajmy z powyższem — tak_. nawia„ 
sowo — wyrzuoenie na bruk aaszynisty, ojca 
5 dzieci, bez żadnego powodu, za to tylko, że 
jest członkiem Związku, albo też zawieszenie w 
siużbie dyrektora W-łu za to tylko, że w sprawie 
„Walktofu" śmiał mieć własny sąd!

Zestawienie tych iaktów — jakież smutne na­
suwa hefleksye o dzisiejszej gospodarce na ko­
lejach eolskich!

W pewnym sądzie karnym toczy się obecnie
snrzwa o  przemytnictwo

przeciw różnym firmom przewozowym. Chodzi 
tam także o kmdzież ■ 120.000 rńkf. opłat celnych', 
przemy uiictwo i łapownictwo czy >rz<kupstwc 
Polegało ono na team, że firma „Polski Glob,'1 
różnym funkryonaryuszom kolejowym, za ułatwie­
nie przy transportach, dawała „prezenty"; w for­
c ie  akcyi tej firmy. Niższy funkeyonaryusz, któ­
ry mniej „mógł"', dostawał mniej, wyższy — 
więcej. Otóż w spisie „właścicieli" tych akcyi 
figuruje oozycya: „P. Zyątntmi Jasiński akcyi 100“,

A może p. Jasiński akcye te — kupił? Paru 
aresztowanych już. niższych funkeyonawuszów 
zeznało wszakże żc akcye te otrzymali w pre'j

Jak p. Jasiński traktuje
sprawę posad i awansów

na kolei, jak1 „zasacfniczo i zgodnie z interesami 
słuzoy" — rzuca' niezmiernie charakterystyczne 
światło list p. Jasińskiego do pewnego urzędnika 
ko i jej. w Malopolscef W  liście tym p. Jasiński 
wylicza wszystkie swoje zakulisowe starania, by 
dla urzędnika tego „przeforsować" awans. Urzęd­
nik ten miał swego czasu (za czasów Austryi)
0 kradzież i różne irtae nianipińacye dochodzenie, 
skończone po różnych staraniach tern, że prze­
niesiono go z Galicyi na podrzędne stanowisko 
aż do Insbrufcu. Po rozpadlnięciu się Austryi wró­
cił i został przez p. Jasińskiegc reaktywowany.

O przeszłości p. Jasińskiegc mówią bardzo 
wiele. Uchodził on powszechnie za 'człowieku, 
z którym można w jakiejkolwiek bądź formie „ubić 
interes" o posadę lub awans. Miał p. Jasiński 
przyjaciół, którzy od ubiegających się o posadę 
brali pieniądze na koszta „obrobienia" p. Jasiń­
skiego.

Pewien technik, dziś kapitan wojsk po!., ubie­
gał się o posadę urzędnika kol. Poradzono mu, 
by zwrócił się z tem do pewnego pana, który po­
zostaje w zażyłych stosunkach z p Jasińskim
1 wszystko u niego „może". Ow pan zażądał, od 
kandydata na „koszta" sumy 2000 kor. ("było to 
teszcze za czasów Austryi), którą ostatecznie w 
drodze Largu zniżono do 500 koron. Suma 500 
kor. została wręczona, na oo jest poświadczenie 
i zapewnienie, że będzie dobrze. P. Jasiński p o ­
sadę kandydatowi przjTzekł — lecz przyszedł 
upadek Austryi i na tem cała łnstorya się urywa

Na powyższych faktach jako typowych orze- 
-.taniemy.

Rząd musi zająć się tą gospodarką. Posło­
wie sejmowi muszą domagać się energicznie o- 
czysz^zenia tej stajni.

Komisy a komunik, sejmu winna zając się po­
nadto jeszcze następującemu sprawami:

a) Zbadać szczegółowo kontrakt z „Orbisem". 
Dowiedzieć się, dlaczego Najw. Izba Kontroli Pań­
stwa opierała się z początku temu kontraktowi, 
a później nań się zgodziła? Trzeba tej imstytucyi, 
której może Brakuje już sił do walki z różnymi 
zajadłymi korupeyonistami, w  tei walce rfooc 
móoz!

b) Zbadać sprawę dzierżawy warsztatów koi 
w Tarnowie. Czy się je istotnie wydzierżawia, 
komu, na jaidcJ- v  trunkach i dli jaldej po­
trzeby. <

Po doświadczeniach z różSiymi Wafkolami i 
Orbisami trzeba być bardzc czujnym.

Przed killcu miesiącami wniósł w sejmie pos. 
Moraezewski interpelacyę w sprawie nadużyć, po 
pełniamych przez urzędy wywozu i przywozu, 
nadużyć, które obniżają kurs marki polskiej. Po­
legały one na tem, że towary, których przywóz 
do nas jest zakazany, przecież dostawały się do 
kraju drogą potajemną, a dopiero potem uzyski­
wano na nie w drodze nielegalnej zezwolenie. 
Nadużycia te doszły do takich rozmiarów, że min. 
skarbu Urzędowi wywozu i przywozu wytoczyło 
śledztwo. Wszakże nietylko ten urząd jest w to 
wmięszany, ale także i ageneya celna i koleje, 
ze strony których nic było należytego nadzoru.

Ponadto wmięszane są w to różne firmy 
przewozowe, między innymi „Polski Glob", który 
jest — jak opowiadają — bratem mlecznym „Or­
bisu"... j

W „Folskim Globie" figuruje: „P. Zygm, Ja ­
siński akcyi 100", a w „Orbisie" p. mini kol 
ma zapewnioną dyrekturę

Sądzimy, że przytoczona przez nas garść su­
chych faktów wystarczy d a charakterystyki p. 
Jasińskiego, który na s. a urwisku ministra kolei 
zaprzepaszcza interesy kraju! i

Gdy „działalność" p. Grodziecklego została 
'ujawniona, nakłoniono go, aby wniósł prośbę o 
dymisyę; oa tego czasu upłynęło już parę mie­
sięcy. A p. Jasiński pozostaje nadal na swem od- 
powiedzialnem stanowisku.

Czyżby od tego czasu wraz z marką polską 
spadło poczucie godności, które i tak zbyt Wy­
sokiem  nie b y ło ?  s

Czy już do tego doszło, że p. Jasiński mimo 
wszystko ministrem nadal pozostanie?

Pytanie to stawia uczciwa część personalu 
kolejowego i zaniepokojone stanem państwa spo­
łeczeństwo. 1

ORGANIZACYA ADMINISTRACYI NA
G. SLĄSKU.

BYTOM. 1 7. (Pat.). W sprawie orgadizacu 
policyi pod nazwą straży gminnej podaje kon- 
krelne wiadomości okólnik powiatowego kon- 
trorlora koalicyjnego w Strzelcach do magistra­
tów' i (urzędów 'gminnych w tym powiecie. Według 
tego okólnika w iniastachf i wsiach opróżnionych 
przez powstańców) i niemiecką samoobronę ma 
być stworzona straż gminna podległa roska- 
zom oficera koalicyjnego powiatu. Bezpośred­
nie rozkazy wydaje straży gminnej naczelnik' 
gminy, który jest odpowiedzialny za jej czyny. 
W gminach liczących poniżej 500 mieszkańców 
będzie 5 slrażników, od 500 do 1000 mń-szkań- 
ków, od 1000 do 2000 mieszkańców 15 strażni­
ków, od 2000 do 5000 mieszkańców 20 strażrń- 
tówj 1 [oo 5000 do 10.000 mieszkańców 30 straż­
ników. Straż będzie utworzona z mieszkańców 
danej gminy. Reflektanci na posady strażników 
muszą między innymi złożyć dowody, że pocho­
dzą z G-. Śląska względnie, że mieszkają na te- 
_renie plebiscytowym od 1. stycznia 1904. oraz 
muszą przed sta wić świadectwo moralności \ y- 
stawionę po 29. m aja br. Do straży nie mogą 
być przyjęci między innymi osoby, kfóre brały 
udział w powstaniu. Świadectwa moralności 
mają być wystawione przez amtowego (Amis- 
vorsteher). Dziś ogłosi:* niemiecki korrusaryat 
plebiscytowy w Bytomiu, że z polecenia czynni­
ków miarodajnych przyjmuje zgłoszenia do no­
wej policyi.

Podwyższenie opłat pocztowych.
Że koszta utrzymania całkiem pierw o- 

tnych, gdyż stanowi z końcem wieku XVIII 
równających się urządzeń pocztowych, przy per­
sonelu, który czterykroć większą pracę mógłby 
wykonać są. wielkie, ternu dziwić się trudno. 
Lecz żeby za nieudolność poczt i stwarzanie 
rosyjskich stosunków, objawiających się w wy­
myślaniu coraz nowych utrudnień i formalności 
w obrocie pocztowym, m iała płacić nękana dro­
żyzną ludność, na to nikt się nie zgodzi. Jaka 
jest gospodarka pocztowa rzuciliśmy pewne świa­
tło niedawno.

Takich wypadków moglibyśmy przytoczyć 
mnóstwo. Dość przypairzeć się ilości personalu 
pocztowego w Kongresówce, gdzie w 360 urzę­
dach pracuje około 7.000 ludzi, a w Małopol- 
sce w 1.100 urzędach nie wiele ponad 5.000. 
Co za szalona różnica, i łatwo zrozumieć z 
niej, dlaczego poczta coraz więcej kosztuje.

Przyczyna jest zaś ta, że zamiast światłych 
urzędników, wprowadzono najgorszych z byłej 
poczty austryackiej, którzy nie mając ani wy­
kształcenia ani hartu, nie umieją się przeciw­
stawić prawom usiłującym jak we wsżystkieni 
Kałf i przy poczcie ■wprowadzić tępy system ro­
syjski. Mimo to poczta rosyjska, choć najgorsza 
w świecie dawała dochody, albowiem płaciła 
swycli ludzi nędznie, a zato pomagali oni sobie 
w inny sposób. W Polsce płaci się lepiej, lecz 
system pomocy własnej nietylko nie ustal, lecz 
rozlał się po całem państwie.

.Środkiem na to nie może być podwyższanie 
opłat, lecz organizacya odpowiadająca potrzebom 
tak społeczeństwa jak skarbu. Użycie najgor­
szych wzorów nie doprowadzi do tego, niech 
więc powołani wpłyną, aby pocztę wyprowadzo­
no z matni, w której na dobre ugrzęzła.
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REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO WE LWOWIE: 
Występy K Adwentowicza.

Sobo ta 2 lipca o 7 20 .B rzydki F erran te" , kom edya 
w 3 ak tach  J. T es to n i’ego.

N iedziela 3 iipca 7-30 „Nieuczciwi", dram at w 3-ech 
aktach G. Rovetty.

Po każćem  p rz e d s ta w ie n i w ieczornem  czekają 
w ozy tram w ajow e do użytku Publiczności we w szystkich 
'■■''•makach.
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W sobo tę  2 lipca o godz. 3-ciej popoł. .Z ie lone  

Pola*.
W so b o tę  2 lipca o godz. 8-ej w ieczór „W ieśniak1'
W niedzielę 3 lipca o godz. 8-e; w ieczór .W ieśniak"

—

PUBLICZNA AKADEMIA KU CZCI DAN­
TEGO. Z Senatu akademickiego Uuniwersyietu 
Kazimierza we Lwowie. Ku czci Dantego w sześ- 
ck>_wiekową rocznicę śmierci poety, odbędzie 
się w sobotę dnia 8. Iipca 1921, o godz. 12 w 
Anli Uniwersytetu, publiczno. Akademia.

TOWARZYSTWO MIŁOŚNIKÓW PRZESZŁO­
ŚCI LWOWA. „Walne zgromadzenie odbędzie się 
we wtorek 5 lipca J921 godz. 5 ppoł, w  ratuszu:

Z POL. TOW|. „DZIECI NA WIES". Na od­
bytem dnia 27 czerwca pod przewodnictwem pre­
zesa Bolesława Lewickiego posiedzenia Komitetu 
ściślejszego Pol. Towarzystwa „Dzieci na 'wieś" 
przedłożył dyr. Probhlski sprawozdanie z tygo­
dniowej działalności biura Tow. Na kolonie peł­
ne wyjeżdża 440 dzieci, lista zgłoszeń jest już 
zairamięta. Akcya ta objęła prawie wyłącznie sie­
roty i" to najbardziej potrzebujące leczenia i wy­
poczynku. Organizacja półkolonii jest w toku; 
W celu rozdziału darów, nadesłanych przez ame­
rykański „Czerwony Krzyż" rdlęazy towarzystwa 
urządzające kolonie, które wniosły podlania do 
Czerwi. Krzyża względnie do Tow!. „Dzieci na 
wieś", wybrana komisy a pod przewodni ctwem dr. 
Serb oskiego. Komisya ta zastanowi się w bie­
żącym tygodniu nad1 sposobem rozdziału.

HARCERZE WE LWOWIE. Rojno i gwar, 
no na mieach Lwowa. Młódź harcerska ze wszy­
stkich stron Poisiki zjechała do Lwowa i grup­
kami zwiedza miasto. Na piersiach ich widnieją 
kartki z napisami wszystkich miast Polski a naj­
liczniej z Małopolski, albowiem pociągiem z same­
go Krakowa przybjyło 700 harcerzy. 200 harce­
rek.

Młodzież urządziła duży obóz na Jałowcu, 
zas harcerki są rozmieszczone po schroniskach 
w mń ście.

Wczoraj odbyła się uroczystość i złożenie 
wieńców na Cmentarzu Obrońców Lwowa, po­
czerni wygłoszono przemowy i odśpiewano pie­
śni narodowe.

Zjazd ten  potrwa orzez 3 dni i zaczął się 
od wczoraj. W  program Zlotu wchodzą, obo- 
zowari? pod namiotami, wystawa prac i ekspo­
natów narcerskich, uroczysta Akademia, złożenie 
wieńców na grobach obrońców Lwowa, rewia 
i prze® ąd drużyn, wręczenie odznak wdzięczno­
ści cfia, zasłużonych około rozwoju harcerstwa, 
pepisy i zawody drużyn wielkie ćwiczenia dru­
żyn i defilada, oraz przedstawienie w teatrze 
dla harcerzy.

UROCZYSTOŚĆ KiU CZCI HOOvERA WDRO- 
HOWYŻU. W  niedzielę 10-go lipca odbędzie się 
w Drohowyżu wręczenie na ręce delegata Gwyn- 
na dyplomu z widłakami zakładu i okolicy pę­
dzla prof. Tadeusza Rybkowski-ego dla senatora 
How era oraz obrazu dla delegata Gwynna. Dzie­
ci drohobyckie wręczą dary i sztandar dla dzia­
twy amerykańskiej. Program będzie osobno o- 
gtoszony. Wyjazd ze Lwowa do Siacy i Mikołajów. 
Drohowyże nastąpi o godz 7'30 a powrót o godzi. 
19‘3C

ZAPOWIEDZIANY ODCZYT Dr. J. 
Szypera na 16 bm, p Pt. „Mister,; a w starej i no­
wej literaturze żyd/' z powodów od organ, niezale 
żnych nie odbędteie się, za zakupione bilety zwra- 
c 3* pieniądze p. Aigel pasaż Hausmanów 1. 5.

FESTYN W. ŻÓŁKWI. W niedzielę, dnia 28.
czerwcr. b r. oclbyl się na Watach Królewskiejt 
w Żółkwi, wspaniały festyn, na dochód tamtej­
szej Ochronki dla żydowskich sierót wojennych, 
założonej staraniem p.  rm-my Lilienowej i Ko­
mitetu obywateli miejscowych.

Już o godz. 3-cioj popołudniu, mieszkańcy 
bez różnicy wyznania, tłumnie przybyli na Wa­
ły od ulicy Lwowskiej, ozdobione bogato i ai,L- 
ty stycznie chorągwiami o barwach narodowych 
polskich* wśród gry wypróbowanej muzyki miej­
scowej. Liczne <zal>asry, oraz bufet — dzieło 
przeważnie uczestników Imalejszyoli urzędników 
p.uislwowyclj, przysporzyły wymienionej inslf- 
tucyi, dosyć znaczny dochód.

PODSŁUCHANE. Do pewnej firmy uniformo­
wej we Lwowie przyszedł podpurk. W. P. od 
konnicy p. C  i za-żądał rachunku celem wy­
równania należytości za dostarczone uniformy.

Sklepowa wyjaśniła że rachunek wysłała po­
cztą dodając przy tern, że rachunek ten ostem­
plowała kwotą 60 mik1.

Oficer na to uderzył ją łaskawie lekko po 
czole i powiedział: „jaka pani głupia, po cóż 
było stemplować, szkoda przecież było wydawać 
pieniędzy". Na uwagę, że  koszta steroUi pokrywa 
firma, powiedział: „to wszystko jeduo"'.

Tak mówił wyższy oficer w  lokalu publi­
cznym, oficer polski, którego Państwo utrzymuje 
z dochodów jakie czsrpie z podatków i różnych 
opłat a w tern i stemplowych.

Przykład ten podajemy do opinii publicznej 
do oceny.

SMUTNE OBJAWY. W sklepie Szymona 
Kesslera przy pl. Kapitulnym, onegdaj zjawiła 
się pewna panienką i żądała zwrotu parasolki, 
którą dała do naprawy. Okazało się jednak, 
że zgubiła znaczek1 odbiorczy, wobec, tego ku­
piec zażądał pisemnej deklaracji z podpisami 
świadków. Panienka owa sprzeciwiła się temu 
i usiłowała przemocą zabrać parasolkę. Kupiec 
nie dopuścił do tego, więc jawiła się ona po 
południu wraz z poważnie wyglądającym męż­
czyzną. W sklepie gość Ów przemocą przytrzy­
m ał kupca, a panienka chwyciła parasolkę, i 
szybko znalazła się na ulicy. Kupiec wyrwuws?;y 
się z rąk brutala, zdołał z powrotem odebrać 
parasolkę, lecz pozostały mu duże sińce na 
rękach od uścisku gościa.

Wkrótce po tern, jeden z adwokatów zażądał 
w imieniu Heleny n ie  walnej, tak ma się nazywać 
owa panienka, zwrotu parasolki grożąc proce­
som.

Kupńc stojąc na prawnem stanowisku wno­
si skargę do sądu o gwałt publiczny, dokonany 
przez przyjaciela owej panienki.

ŚLEDZTWA W SPRAWIE MORDERSTW. 
Wcaoraj o godzinie S-ttnej z rana odbyła się są­
dowa wizya lokalna na miejscu gdzie zamordo­
wano wywiadowcę Floryana. Wzięli w  niej udział 
prokuratorzy SywuIaŁ’ i Gur:kr, przyczem spo­
rządzono plan miejsca i przesłuchano świadków. 
Śledztwo na tyle dojrzało, że prawdopodobnie w 
poniedziałek Wesołowski, sprawca morderstwa, 
stanic przed sądem, doraźnym.

ZwłoU zamordowanej kobiety koło Kozielnik, 
za Zieloną rogatką, przywieziono 3b zakładu me­
dycyny sądowej, gdzie wczoraj odbyła się se- 
keya. Twarz zamordowanej jest zmasakrowaną 
od nerzeń i trudno ustalić jej nazwisko.

W sprawi o ujawnionych morderstw, policya 
państwowa pro w a Iz i energiczne śledztwo i spo­
dziewane są w krotce aresztowania zbrodniarzy.

PIENIĄDZE SPRAWIAJĄCE WIELE KŁO­
POTU. Karol Florek z Dawidowa, wczoraj sprze­
dawał banknot 100 dolarowy Ignacemu dużemu. 
Ten ‘ednak udał się z banknotem do banku Zie­
miańskiego, gdzie skonstatowano, że pieniądz ten 
jest fałszywy. Sprawa ta oparła się o poiicyę, 
Skąo tanfenot ten odesłano do ocenieni? w Ka­
sie pożyczkowej. Tu jednak me sJrwałifikowano 
go, lecz polecono odesłać w tym celu do W ar­
szawy. Florek twierdził że dolary przywiózł z 
iiiiferyki. Z powodu że nie miał przy sobie ża­
dnych dokumentów, dla pewności Florka zam­
knięto w aresztach policyjnych.

Z NOTATEK POLICYJNYCH. Jana Tabakę 
przytrzymano w chwi i, gdy sprzedawał deskę w 
ul. Króla Leszczyński ago, którą dostał w  uh Gró­
deckiej od żołnierza Iran spor tui acugo. Mesld.

KOLĄCY DEPOZYT. W ogrodzie aresztów 
Selccyi III-ciej złapano jeża. Paru amatorów na 
niego nie mogło się pogodzić, do kogo ma on 
należeć. Skorzystały na tern depozyty policyjne, 
bo kolące to zwierzątko umieszczono w tych u- 
bikaeyaeh.

UKĄSZONA PRZEZ ŻMIJĘ. S.Uetnia Wity 
helmina Scheferówna, córka gospodarza z Schón- 
thalu Koło Gródka Jagiellońskiego, zbierając ja­
gody w lesis została ukąszona przez żmiję w  le­
wą nogę. Seheferównę zs spuchniętą potworni/ 
nogą przywieziono na leczenie do szpitala.

MORDERSTWO I KRADZIEŻ NA PROWIN 
CYI. W Czernicbowcach pod Zbarażem onegdja. 
zamordowano strzatem z karabinu danym przez 
okno dzierżawcę dóbr Ozyasza Majera.

Iwan Pechotaj, z Sok, skradł w cerkwi w 
Hałatkach, pow. Tarnopol, srebrny kielich pozła­
cany, dwie patyny złote i kilka sztuk monet 
srebrnych. Złodzieja aresztowano.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. 24-ietnia Irena S„ 
żona inżyniera, w mieszkaniu swem przy ul. K ra­
szewskiego z nieznanych powodów w zamiarze 
samobójczem zatruła się nieznaną trucizną. W 
stanie beznadziejnym odwieziono ją do szpitala.

M1LT0N0WA KRADZIEŻ. Przedwczoraj w 
południe nieznani sprawcy otworzyli żąjuzye i 
drzwi w sklepie konfekcji damskiej, Józefy Dą­
browskiej, przy ul. Akademickiej 1. 3, i skradli 
z podręcznej kasy 600 tysięcy m arek oraz 150 
bluzek damskich, wartości półtora miliona ma­
rek. Sprawcy znikli wraz z łupem-

KRADZIEŻ . STRYCHOWA. Amalii Nagu- 
rzańskiej, skradziono ze strychu przy ul. Leona 
Sapiehy 1. 45 ubranie, 16 m. materyi i kapę 
wartości 52.000 mk.

—

R a p p a p o r t Jó&ef dentysta
przyjmuje ul. A & a d e m is k a  i. 10.

— —

P i e r s i o w o  c h o r a
robotnica drukarska, klóra przeleżała kilka lat 
w wielkich cierpieniach, nie mogąc być przy­
jętą do szpitala powszechnego na leczenie udaje 
się tą drogą do łaskawych Czytelników z prośbą 
o wsparcie. Marya Mecbówna.

Wszelkie datki przyjmuje A dm inistracja 
„Dziennika Ludowego".

Ruch p c i ą g ó w  w e  L w o w i e .
Pociągi po rp ieszn e  oznaczone *)

Z głównego dworca odchodzę:
D o K rakow a 8 00, 14T5*), 17 50, 21'05, 22-25*).

„ M szany S'55, 14 25.
„ G ródka 13-.50 (tylko w sobo tę) 16 20.

Przemyśl*! 350  
’ S tanisław ow a 8-00, KH5*), 4'20. 17 00*), 18-50, 23.00. 
„ S tryja 7 30, ODO*), 1815, 2240.
,  Szczerca 4’15, l4'20.
„ Sam bora 15 40, 22 50.
„ Ko m arna 3-45, 1425.
, Rów nego przez K rasne-B rody 8\35, 22-10.
„ Podw ołoczysk  1020*), 1420, 1810* 22-50.
„ S tojanow a 18-45.
„ Kowla przez Sapieżankę 6'25. 1715.
„ Pod h a j c  6'ó5, 1-7 20 
> Rawy ruskiej 14 35, 2055-
„ W arszaw y przez Rawę ru ską  Bełżec 1000, 21'25. - 
,  B rzuchow ic 6 00, 1550.
, B rzuchow ic w niedzielą i św ięta 14'15, 19’30.
„ Jaw orow a 1630, (855 ty lko  do Janow a).

Na główny dworzec przychodzą :
Z W arszaw y nrzez  P rzew orsk  9T5*), 2220*).
„ Krakowa'6-40, 715*), 10 45*), 16-25*, 18-00. 18-50, 21-15. 
„ M szany 7-40, 16" 15.
, G ródka 1600.
„ S tanisław ow a 7 00, 1145,13-05*), 1642, 19*20*!, 20-55. 
,  S tryja 740, 12-55, 19-15, 21-30.
„ Szczerca 620, 16 35.
„ Sam bora 745. 10T0.
„ K om arna ó\)0, 1740.
„ Równego przez K rasne-B rody 6‘35, 10 2Gl 
„ Porfw rłoczysk 7-10, 13-30, 1ST00*), 2120 
„ S to janow a 10 30.
„ K ow la przez S ap ieżankę 9‘20, 2P20.
, Podhajce 1015, 20 50.
„ Rawy ruskiej 6 20, 1120.
„ 'W arszawy przez Rawę Betzec 6 50, 18‘20.
„ jrzu ch o w ic  7-40, 16-55.
„ B rzuchow ic w niedzielą i św ięta 15 25, 20-40.

J „ Jaw orow a 9 10 (20-00 tylko z Janow a).
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S p o B e e z ę ń & i w u  p © r f  r © s w a g ę *
| piwnicach, w bród najokropniejszych w a n isśS iG-łośne są skargi, że !,o wysokie płace ro­

botników wywołują drożyzna. Ile w tem prawdy, 
*-idzimv dziś. Robotnicy piekarscy stoją w strej- 

i Iżadnyeh plac nie pobierają od pp. pcrjłco- 
Fijyców- Dlaczegóż wiec clileb podrożał t» 150 

proc.? ‘Chleli o wadze 1 kg. kosztował 100 
mk., obecnie 250 mk., 1 mloczki z 9 mk. podsko­
czyły ny 15 nik. Co też na to czynniki miarodujt- 
ne? Czy też P. T. Publiczność dalej ma być 
w tak straszny sposób wyzyskiwaną? Dziś sprze­
dawane pieczywo wypiekane jest po norach i

Strejk kelnerów t.rw-* i rpzszerza się na .nne 
zawody. Stanęły piekarnie i piłyny, wstrzymąji 
pracę cukiernicy, a są już dalsze zapowiedzi 
streików.

Na strejknjących już tyle kłamstw wypi­
sano w pismach, w czcm celuje „Wiek" nie 
tyle nowy" co Materii wy, że po prostu trudno na 
ten stek kalumnii odpowiadać.

Najpierw zaczęto obliczać zarobi ci kelnerów 
jak gdyby ci żądali ich podwyżki, a tymczasem 
m et nie zapytał, ile też zarabia hawiarz, czy 
szyntarz, zwłaszcza teraz podazas strejku, bo nic 
płaci kelnerom procentów, a mimo to podniósł 
ceny o 50 proc.

Podkreślamy, że walka t.a została praco­
wnikom narzucona, bo ci niczego nie żądali 
Ujpowg dotąd obowiązującą wypowiedzieli pra- 
oodawqe i trzeba być bezdennie głupim, jeżeli 
się co innego w gazetach wypisuje.

Zaciekłość korporacyi szynkarskiej przeciw 
foeinerom, trzeba sobie tłumaczyć i leni że kel­
nerzy najgwałtowniej wystąpili przeciw nada­
nym ostatnio przez m agistrat koncesjom  szyn-

X o m n n i \ a t y .

X w  CELU UZYSKANIA FUNDUSZU NA 
ZAPOMOGI DLA WDÓW I SIERÓT PO FUN- 
KCYONARYUSZACH PAŃSTWOWYCH odbędzie 
się w niedzielę dnia 3-go lipca br. festyn w c- 
grodzie restauracyjnym p- Mieczysława Bacrmia- 
na w  parku im. „Kościuszki", o godz. 4-tej po 
południu.

X WALNE ZGROMADZENIE TOWARZY­
STWA DZIENNIKARZY POLSKICH, odnędzie 
się w niedzielę, dnia 3. lipca b. r. o godzinie 
10!3G, względnie U . rano w sali Kasyna i Koła 
lit. axt

Posiedzenie Wydziału tamże o godz. 10. 
ra n o .

X III WIECZÓR DYSKUSYJNY „Zycia“‘ 
Związku polskiej socyalistycznej rnłodzhży aka­
demickiej odbędzie się w sobotę 2.go lipca br. 
o podz. S.tej wlecz, w lokalu uniwersytetu lud. 
im. Mickiewicza Ormiańska 2. II p. Temat dysku, 
syi: Bolszewizm w świetle nauki socyalistycznej 
Zagajb kol. Różycki. Wstęp wolny dla członków 
„Życia-" sympatyków i gości z kół młodzieży 
uniwersyteckiej i politechnicznej.

O godz. 5_tej w tymże dniu i lokalu odbę 
dzie się posiedzenie członków Wydziału.

Wpisywać się na członków Życia można bę. 
dzie przed wyKradem u sekretarza T.wa.

KRAKOWSKI WĄŻ MORSKI.
KRAKÓW. 1. 7 (Pat.). W czwartek' 7. lipca 

odbędzie się posiedzenie rudy miejskiej dla wy­
boru dwóch .wiceprezydentów stosownie do 
uchwalonej przez sejm ustawy zmieniającej sta­
tut miejski w kierunku pomnożenia liczby wice­
prezydentów z 3 ni? "1 i izniesicnia ich kolejności 
w randze. (Sprawa ta cia.gnie się gdzieś od pół 
roku, a  powinna być załatwiona w myśl przepi­
sów w para tygodniach. — Przyp. Red.).
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zdrowotnych
Niedawno władze sanitarne zamknęły kilka 

takich nor, zwanych piekarniami, obecnie są one 
uruchomione. Udzie są te energiczne władze, 
których obowiązkiem jest czuwać nad zdrowiem 
Społeczeństwa i brun-ć je przed z<izierslwem 
przekupniów?

Widać energia jest tylko w stosunku do 
robotników, a kończy się przed każdym, nawet 
szmatławym pracodawcą,.

karskim, co jak wiadomo, stało się przeciw pra­
womocnej już ustawie o ograniczeniu szynków. 
Ale mogą też być pewni, że pracownicy dołożą 
wszystkich starań, aby sprawą tych koncesyi 
zajął się ponownie sejm.

„Słowo Polskie" swoim wypróbowanym 
zwyczajem próbuje denuneyacyji i pyta skąd to 
pracownicy kelnerscy mają pieniądze na prze­
trzymanie BtrejkMfi węszy. A dlaczegóż to szano­
wna. radakeya nie pytała skąd' biorą kelnerzy 
pieniądze na G. Śląsk, czy dla walczącego żoł­
nierza Cieką.wość waszą możemy uspokoić. Jak 
nie szczędzili pieniędzy na cele ogólne, tak gro­
madzili fundusze, aby me dać się złamać pro­
wokacji.

Jest jeszcze najznainienniejsze, że najbar­
dziej nieubłagani w tej wal-ce śą ci szynka,rze, 
którzy ani jednego pracownika me zatrudniają, 
d  też najlepiej na tym strejku wychodzą. Miej­
my nadzieję, że interesowani, nareszcie zmądrze­
ją. Wczoraj były wprawdzie prowadzone per­
traktacje, ale z powodu uporu pracodawców 
nie doprowadziły do rezultatu.

Sprawa powrotu z  Rosyi.
Biuro prasowe Ministeryum Spraw Zł&gran. 

komunikuje, że podług planu, opracowanego 
yrsez Mieszaną Komisyę Repatryaeyjną w Mo- 
kwie, z Piotrogradu wyznaczone zostały tran s­
porty : na 27. czerwca z jeńcami z wojny euro­
pejskiej, 2S czerwca z wygnańcami i jeńcami 
cywilnymi, 4 lipca z jeńcami cywilnymi i u- 
chodźcami i 5 łipca z jeńc uni wojennymi.

W  krotce uda się do Arckangielska pełno­
mocnik Del eg a cy i Polskiej w Komisji Miesza­
nej Repatryacyjnej w Moskwie, celem zawiedze­
nia obozów i więzień. Podług wiadomości, htó* 
re nadchodzą, stan jeńców i internowanych 
Polaków jest tarn tak ciężki, że wymaga na­
tychmiastowej interwencyi i pomocy.

Beznadziejna sytuacya aprowizacyjna w Ro. 
syi powoduje żywiołowy ruch powrotny uchodź­
ców. Nad Wołgą i w szczególności w Kazaniu, 
ludzie puchną z głodu, a uchodźcy od 2 mie- 
dęcy nie otrzymują żadnych porcyi żywnościo­
wych. Na skutek takiego stanu rzeczy, we wscho­
dniej i środkowej Pmsyi skupiło się 60,000 u- 
choużców, powracających samorzutnie do kraju, 
a nad Wołgą koczuje 40 tysięcy ludzi, zdążają­
cych drogą kołową ku granicy.

Ażeby sprzśpieszyć repatryacyę i ułatwić ją 
IV S. R. S. R., którego aparat techniczny i trans­
porty kolejowe nie są w stanie wykonać prze­
jętych zobowiązań, czynione są starania, ażeby 
poza uruchomieniem transportów wodnych 
zwiększyć ilość punktów odbiorczych na granicy.

BRAK PAPIERU W ROSYI.
REWEL. (Russpjross). Zmniejszenie nakła. 

du sowieckich dzienników prowincjonalnych do­
prowadzono już do minimum, zostało jeszcze 
na zasadzie specjalnego dekretu w Moskwie 
zredukowane, o 50 proc.

Prowincjonalne komitety partyjne dzwonią 
z tajfo powodu na alarm, dowodząc, że agitacja 
w takich warunkach jest niemożliwa.

— 4>W* -
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RALUrtKtS I GWAŁT PUBLICZNY.
(Reksa Pyłypkiewicz, liczący lat 34, obrz. 

gr. fest. z Lubaczowa, z końcem stycznia 1919 
r. wraz z 20 uzbrojonymi żołnierzami u kr. na­
padł na folwark u- Okopach i wówcza.s pobito 
w nieludzki sposob rodzinę właściciela folwarku 
Friedmanów, oraz Józefa Kall,mana.'Napad był, 
upozorowany szukaniem za ukrytymi Polakami. 
Po pobiciu i sleroryzowumu gospodarzy zrabo­
wano wieje rznezy, konie i krowę.
\  Tego samego miesiąca Pyłypkiewicz kazał 
jeńcowi Marcinowi Chmielowskiemu we ws| Kro- 
wjcy wąchać ziemię, a. nąslępnie pobił go kara. 
binemf i zabrał mu gotówkę.

W październiku 1920 r. w Lubaczowie, Py- 
łypkiewicz sławił opÓtń i me cłicjał onlicyi pol­
skiej odduć karabin.

Wczoraj skUiąi'on przed sadem przysięgłych 
iafeo oskarżony o powyższe zbrodnie.

Wskutek spóźnionej pory, rozprawę odro­
czono cl ort ziś zrana.

Trybmiajowi przewodniczył r. Dworzak, os­
karżał prok. dr. Laskowski, bronił dr. Jankie­
wicz.

3 BECZKI ŁGIU.
W jesieni 1918 r. pozostały w ningwzyneclł 

ausiryackićh większe ilośti łoju. 30 beczek z 
tego zapasu złożono w piwnicach rzeźni miej­
skiej. W tym czasie radca magistratu Platow- 
ski swemu podwładnemu polecił 3 beczki ło­
ju,,wartości około 5.000 mk. zabrane rzekomo do 
miejskich zakładów- wodociąpjowycli do smaro 
wania maszyn. Lój ten jednak nic doszedł pod' 
podanym adresem. Wobec tego prokuraiorya 
państwa oskarża r. Plntowskiogo o sprzeniewidr 
rżenie tych 3 beczek łoju.

Śledztwo w tej zawiłej sprawie prowadził 
sędzia Słowikowski. Artur Friedrych, fabrykant 
m ydła zezna! w śledztwie, że raz otrzymał 50 
kg. łoju od r. Plalowskiego w celu sporządzenia 
mydła, dla fuukcyonaryuszy magistratu. Wie1 a 
danych wskazuje, f e  i lic 3 beczki łoju zużyta 
zostały nie io  smarowania maszyn, lecz na 
wyrób mydła.

a  wczorajszej rozprawie przeciw r. Pla- 
t.owskicHui, nie jawił się jako świadek Fye- 
dryjeh, albowiem wyjechał dn Grudziądza. Wo 
hec tego rozprawę odroczono.

Trybunałowi przewodniczył r. Hoszowski 
oskarżał prok. Rusin, bronił dr. Grek.

Przeciw r. Platowskiemu ma się odbyć w 
krótkim czasie rozprawa w sprawie nadużyć 
cukrowych. Śledztwo w tej sprawie prowadzi 
sędzia Słowikowski.

 --
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Za rubrykę tę redskeya nie odpowiada.

3 C k liid  dtetit3 łS tyc»no-1«-ch łd^zin '
O .  M O H  I<  A

J .w ^w , 1 X. p.
w ykanuje w szelkie roboty  dentystvczno-techn. po umiar- 
kć\vanv h censen. Pacientów z prow. załatwia się szybko

Bntjsta-TnMt J O Z B F  S E L Z E R
LWÓW. GRŃÓECKA 64 (■ przed ftejeiłla św. Sfftiefpi.

U’ykonuje wszelkie róbotfc wY .Jącs w zakres techióki 
dentyst. yo ceiiich uiniafkowanych.. 6—

\3 u if ia n  g r o z i  w y b u s ^ e m .
RZfńl, 1 lipca. (Pat.) Do Neapolu nadcho­

dzą ciągle wiauoraości o groźnym wybuenn 
W ulkanu Shomboli. PołączenY telegraficzne i 
telefoniczne z wyspą przerwane.

— ---
Japoński następca tronu w podróży.

RZYM, 1 lipca. (Pat.). Japoński następca 
tronu przybywa do Rzymn 10 lipca i zabawi 
we Włoszech około 10 dni.

— —

Około strejku kelnerów i zawodów spożywczych.

\
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l E Ł l f i  RflPIELfJifY
przy ul. Żółkiewskiej obofc rampy koiejow©]

z o s t a n i t ,  w k r ó t c e  z u p e ł n i e  o d n o w i o n y ,  o d d a n y  d o  
u ż y t k u  F*. T ,  P u b l i c z n o ś c i ,

B l i & e z e  s a s o a s o ^ ó ł y  p o d a m y  "® v t a m l a - o l a .  . t c l e ł J  fc>3L i ; a ® 2 : y o ł i .

O szezęrinsści państw ow e.
już przeszło miesiąc, jak ślę okazał 

„me!" (trSfllstra wojny) jak zwykle rozkaz o o- 
saczędnościach w gospodarce wojskowej. Wyko. 
macy jest tak samo, jak okaz o samodhbdach roz­
bijających ludzi i tyle innych.

Jak ta oszczędność wygląda, wystarczy przy­
patrzyć się tylko pojazdosn w miećcie i obliczyć, 
ile z mćh jest prywatnych a ile wojtskowych. 
Dalej należy spojrzeć, kto tymi wózkami, brycz­
kami, samochodami jeździ i co przewożą wozy 
tak taboru wojskowego jak innych oddziałów 
armii i jak się obchodzi z tak drogimi końmi. 
Przekona się każdego, że większość pojazdów 
stanowią wojskowe, jak się tłucze konie po tw ar­
dych brukach, a używają ich nic ty i ko oficerowie, 
lecz rozmaite panie, paony. Przewozi się wozami' 
wojskowymi urządzenia biurowe i rozmaite 
przedmioty ze służbą wojskową nic wspólnego 
nie mające. Kto cnce widzieć skoncentrowany 
ten rucn niech go oglądnie na dworcu kolejowym. 
Po zbadaniu tego przekonać się łatwo, że po­
jazdy wojskowe służą raczej wszystkiemu, jak 
potrzebbm Wojska, a oficerowie, nawet podofi­
cerowie, jeżeli pełnią służbę, to nigdy piechotą 
nie zdążają ani dlo niej, ani od niej. *

Jeżeli się zważy, oo kosztuje dzisiaj koń, 
cetnar owsa, siana, słomy, kucie koni, naprawa 
uprzęży, a kilometr jazdy samochodem 300 mk., 
łatwo obliczyć, ile w ten sposób dziennie wy­
rzuca się pieniędzy w samym Lwowie. Tak samo 
dzieje się w Krakowie i w  miejscu urodzin roz­
kazu, w Warszawie. Na prowincyi jest jeszcze 
gorzej, gdyż tam nie ma żadnej obawy przed! 
opinią publiczną Dzieją się tam orgie pod tym 
względem.

Widzieliśmy milionowe armie podczas wojny 
najstraszniejszej, lecz takiego marnotrawienia gro­
sza i dobra publicznego nie było. O stosunkach 
pokojowych ‘ nie mówimy wcale, gdyż wówczas 
pojazdy wojskowe były niewidoczne, albowiem 
rozporządzało nimi wojsko tylko w koniecznej

ilości i oszczędzało bez szumnych, a za rekla­
mą polujących rozkazów.

Taką samą gospodarkę widzimy przy poiicyi. 
Krajowy komendant żandarmeryi, mający pod so • 
bą przeszło 3000 znakomicie do służby bezpie­
czeństwa przygotowanych ludzi, nie miał nawet 
kbnia. Komendant naszej poiicyi ma sam dla sie­
bie samochód, powozy, dwie pary koni, nie mó­
wiąc o innym inwentarzu, utrzymywanym kosz­
tem państwa. Tak samo jest z każdym posterun­
kiem poiicyi mniej więcej, i mimo a może właśnie 
z powodu tych wkładów na pańskość nikt nie 
jest pewny ani życia ani mienia.

Rok już upływa, , jak wojna ustala, a dotąd 
nie zalesiono poczty polowej, nawet otwiera się 
,now<e. Całą grozę tej rozrzutności i bezmyślno­
ści zrozumie się, gdy powiemy, że poczty polowe 
istnieją także w miejscowościach, gdzie są poczty 
cywilne, które z powodu ograniczonego ruchu 
pocztowego nie wiele mają do czynienia.

Na ograniczeniu więc tylko tych dwóch opi­
sanych wydatków świadczących o bezgranicznej 
rozrzutności, możuaby miesięcznie setki milionów 
oszczędzić, lecz o tesn nikt nie myśli ze względu 
na korzystające osoby. Zato bezkrytyczny tłum 
bałamuci się ogłaszaniem „moich" rozkazów, a 
masy myślą, żie przecież będzie lepiej.

Jak zaś świat ocenia to sypanie piaskiem 
w oczy, dowodzi bezwartościowość marki, gdyż 
nikt rozsądny nie wierzy bajkom opowiadanym 
prasie, że jest coraz lepiej. Nieznośnem jest dla 
tuczących się na tym stanie rzeczy to czarnowidz­
two i ścigaj ą je nienawistniej, jak to czyniły 
Austrya i Niemcy. Niech się jednak zastanowią 
gdzie dzisiaj Austrya i dlaczego zginęła. Nie 
chciała słuchać woli ludów i nienawidziła praw­
dy. My jej również nie chcemy' spojrzeć w oczy. 
Przypomnijmy sobie ty lico, gdzieśmy rok temu 
byli o tym czasie, a gdzie jesteśmy dzisiaj, wtedy 
zadrżymy p r z e d  jutrem.

3  m uzy Ki.

W8ECZÓH OPEROWY UCZENIC I UCZNIÓW
PSOF. W. FLfiM - PŁOMIEŃSKIEGO.
Wieczór ten był jednocześnie pierwszym po­

pisem szitoły czynnej w n«szem mieście od lat 
paru.

Już to przyznać trzebią, że żadna chyba z 
dziedzin sztuki nie jest tak niewdzięczną, a jedno­
cześnie i tak ponętną, jak sztuka śpiewacza. 
Z wielu powołanych — tym, których los „wybie­
rze", uśmiecha się zazwyczaj i... fortuna. 
Dlatego też w tej dziedzinie mamy tylu adeptów. 
Kogo matka - natura obdarzy choćby odrobiną 
głosu i słuchu, staje w szranki i... próbuje 
szczęścia. 1 .

Sykół śpiewaczych mnogość, a w każdej po­
ważny zastęp Argonautów.

Szczęśliwe miasto nasze,doprawdy — nie tylko 
p.ękmmi kartami swej bohaterskiej historyi, ale
i tern, że jest kolebką tylu, tylu przepięknych 
głosów.

Mimo Kapryśny klimat — mimo zabójczy 
wprost pył uliczny rok rocznie ukazuje nam świe­
że fenomeny głosowe.

Lecz ocenę ^wieczoru" winno się właściwie 
zacząć od innego „fenomenu".

Jest nim bezwąipienia znana od kolebki we 
Lwowie Anda Kitschunann. Przygotowana teore­

tycznie do zawodu, komponuje najpopularni ejsze 
dziś w całej chyba Polsce piosenki — interpre­
tuje je arcydoskonale, akompaniuje sobie sama 
na fortepianie, łącząc technikę wirtuoza z ursztaj- 
nowską uległością, porywa audytoryum dwiema 
po mistrzowsku wykonanemi ary a ni operowetni 
we wspomnianym „wieczorze operowym" („Tos- 
ca" i „Afrykanka"), wreszcie dyryguje potrój­
nym tercetem Debussyfego z opery „L‘ enfent 
prodigue", wykony wuj ąc na fortepianie bynaj- 
m.ii.ą niełatwą część partycja.

Z prawdziwą radością witać należy zwrot, 
jaki obserwujemy w tej artystce — zwrot ku 
operze — oewni, że ona żadnemu ze swych dzie­
ci tak radą nie Lętizie, jak właśnie Andzie Kitsch- 
mann.

Na tej drodze oczekujemy dalszych’ kroków, 
a za pomoc i rękę kierowniczą należą się prof. 
Płomieńskiemu słowa prawdziwego uznania.

W nielada kłopocie jednak" będą dyrekeye 
teatralne, gdyż scena z pulpitem dyrygenckim 
poważnie będą rywalizowały o osobę artystki.

Przechodząc do oceny pozostałych numerów 
programu, pierwszeństwo przyznać trzeba wszyst­
kim zespołom, które przekroczyły granice popi­
sów szkolnych (wycieniowanie „noctumu" z 
„Marty" Flotov‘a było niezwykle piękne).

Z głosów zaprezentowano nam dwa piękne, 
choć nieco jeszcze surowe barytony (E. Płoński 
i Fr. Schiitz);.

Łowczyńskiego, który dał nam miłą b iesa lę  
pięknem wykonaniem wielkiej aryi z „Poławiaczy 
pereł" BizeFa i Homera, którego usłyszeliśmy 
w efektownych aryach z „Marty" Flotov‘a i 
„Wesołych kumoszek z Windsoru" NicolaFego — 
obu tych śpiewaków powinszować można> szkole.

Reychan t a k  winien był śpiewać w dniu 
swiego debiutu. Dziś po tei rehabilitacji śmiało 
rzec można, iż jeśli praoować będzie, przyszłość 
uśmiechnie się doń niezawodnie.

Utalentowany i pięknym głosem obdarzony 
M. Windheim nie był usposobiony i dlatego od­
kładamy ocenę do najbliższego występu tego sym­
patycznego artysty.

Panie Dejnbott, Skórska, Popowiczówna, Do- 
fcijówna jako solistki wykazały wielką staranność, 
piękne glosy i duży, choć nie jednakowy zasóbi 
muzykalności.

W zespołach usłyszeliśmy początkujących: 
Tęczarowsttą, Friedmanównę, Wisznowutzównę, 
oraz Piórkowskiego — wszystko to materyał obie­
cujący.

Ogólnie podnieść należy staranność aykeyi 
i pewną swobodę w interpretowaniu wykony­
wanych utworów. Brak nam było jednaki., pie­
śni, które przy dalszych popisach szkoły znajdą 
się niezawodnie na afiszu.

Pewna surowość w technic* oddychania (p. 
Bob.), oraz jaskrawość dykcyi (p(. Sch.) nie przy­
noszą szkole, jako takiej, ujmy.

Czesław Krzyżanowski. ,

3  ruchu robotniczego.

$ POSIEDZENIE WSZYSTKICH ZARZĄ­
DÓW MIEJSCOWYCH ORGANIZACYI ZAWO­
DOWYCH, odbędzie się w sobotę, dnia 2. lipca 
1921, o godz. 6. wieczór w lokalu stów. „Zgoda", 
ul. Piesza 1. 2.

§ BACZNOŚĆ METALOWCY! Doroczne Wal­
ne zgromadzenie odbędzie się w niedzielę 3-gc 
lipca 1921. o godz. 10-fcej przed południem przj 
ul. Ormiańskiej 31. I p.

Porządek dzienny:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 

zgromadzenia;
2) Sprawozdanie czynności Zarządu i skar­

bnika ;
3) W ybór nowego Zarządu.
4) Wnioski.
T FiLak, prze w., K. Rapak, sknrhj, 3t. Ba- 

kartek, sekretarz. 2635—3.
§ BACZNOŚĆ CUKIERNICY omijajcie Lwów, 

gdyż stoimy w strajku. W  każdej sprawie zgło­
sić się Zielona 7. I p.

§ BACZNOŚĆ BLACHARZE! Z powodu ak- 
cyi cennikowej omiiać Lwów, bo stoimy w 
strajku.

§ STREJK GARBARZY w Stryju. Omijać 
Stryj aż do odwołania.

§ BACZNOŚĆ POMOCNICY KELNERSCY I 
KUCHARZE! Z powodu altcyi cennikowej omi­
jajcie Lwów aż do odwołania.

3<? sportu.

REDAKCYA „KALENDARZ! SPORTO­
WEGO" Polskiego Kommitotu Igrzysk Olimpij­
skich prosi wszystkie instytucye sportowe, gim­
nastyczne i turystyczne o przestanie do redafc- 
cyi (Warszawa, Wiejska Nr. 11.) do dnia i-go 
września br. swych dokładnych adresów, w cehi 
uniknięcia pomyłek przy układaniu „Kalenda­
rza sportowego".

„WARTA" - „CZARNI". W  niedzielę 
lipca br. odbędą się na boisku T. Z. R. znwoy 
między jedną z najlepszych drużyn poznańskief 
„W artą" a „Czarnymi"".

Początek zawodów o godz. 6-tej popołuduu 
Zawody poprzedzi match między Ż. K- S 

a II drużyną Czarnych.

Od soboty  2-go lipca b. r.
N o w o ś ć !

Po K rw s/y  we Lwowie Za je dna noc szczęścia Niezwykle zaimującv dra­
mat w 5 aktach ze słynna 

artystką
LYDIfll B D R E L U
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i s z c z ę  M 6 ’ B lk o  *» P o m o r z u .
Lecz kte posifirał się nam o taką markę w b. 

dzielnicy pruskie]'? Znowu nikt inny, jak jedynie
By«%*oszcz, w czerwcu.

Po astatnicn zajściach w Bydgoszczy panuje 
tu zupełny spokój. Wiceburmistrz dr. Cłirnielarski 
rjfcazał z upoważnienia p. wojewody Celichow- 
iwdego odbywać puDliczne wiece, gromadzić się 
na ulicach nawet małemi grupkami i ustanowił 
godzinę policyjni na 10 wieczór. Patrole woj­
skowe i policyi pełnią wprawdzie stale służbę 
w mieście i po przedmieściach — poza tem 'jed­
nak odbiera się wrażenie, jak gdyby w Bydgoszczy 
nic nie zaszło. Pogrzeb przypadkowej ofiary strze­
lania wojska do tłumu, kolejarza, odbył się bez 
jakiegokolwiek zakłócenia spokoju. Słyszy się tyl­
ko często naiwne pogróżki pod adresem szkoły 
podchorążych, z których kompanii padł strzał. 
Nienawiść do tej szkoły jest tem większa, że po­
dobno wychowankowie jej pochodzą przeważnie 
z b. Królestwa, t, zw. „Kongresiaków", czyli 
inaczej „Antków"... nienawidzi się tutaj ogrom­
nie. Jedynie pomorskie i wielkopolskie pułki cie­
szą się w b. ^aborze pruskim sympatyą tutejszego 
społeczeństwa. Oto, do czego doprowadziła par­
tyjna polityka separatystyczna, owe eksperymenta 
z rezerwową armią" i t. p.

Ale i do Małopolan nie żywi się w Wielko, 
polsc. i na Pomorzu zaufania. Stwierdził to naj­
wymowniej sam p. Roman Dmowski na Zjeździe 
Związku ludowo - narodowego w Poznaniu w 
czerwcu b. r. Powiedział między innymi p. Jm ow . 
sic dosłownie: „Jesteśmy (Zw. Ludj Nar.) prze­
ciwnikami tego, co się u nas widzi w tej dziel­
nicy że kto z Małopolski, kto z Królestwa, to 
jakby łajdak".

"Różne.

KONCERTY W ZDROJOWISKACH. W Trus 
iawfcn, iwontozu, Krynicy, Ż ego sto wie. Rabce, 
Szczawnicy i Zakopanem, letnicy i kuracyusze 
będą mieli sposobność słyszeć w lipcuj i Sierpn/U 
oryginalną, świetnie zgrana., orkiestrę tamburowo-' 
Mandolinową, złożoną z 28 wychowanków Do­
mu im. T. Kościuszki we Lwowie, która po 
pięknych sukcesach, na koncertach lwowskich 
-zdobytych, wyrusza z kolonia wędrowna na ar­
tystyczny objazd po zdojowiskach małopolskich. 
Zarówno zespół młodziutkiej drużyny, w któ- 
;rym produkują się nawet 12 letnie dzieciaki, 
jak nie mniej subtelna i precyzyjna ich gra, 
podziwiana przez najwybredniejszych słuchaczy 
i znawców muzyki, będą niezawodnie rni!ą atmk- 
cyą dla wszystkich, którzy chętnie połączą wła­
sną przyjemność z pożytecznym celem, na jaki 
dochód z koncertów przeznaczony. O!o drużyna 
ta, zamiast iść dotąd utartym torem kolonii wa­
kacyjnych, chce utrzymać się w łasną zapobiegli­
wością, śmiało idąc na podbój miłośników mu­
zyki i przyjaciół młodzieży dziarskiej i karnej.
1 nie zawiedzie się w swych nadziejach, bo do- 
prady posłuchać jej warto.

Z ZA KULIS LWOWSKIEJ PYREKCYI KO­
LEJOWEJ. Istnieje w Dyrekcji kolei państw, tzw. 
„Muro kartowe", którego kierownikiem jest st. 
radca Bodyńsfa. Skarżyli się niedawno kondu­
ktorzy ze Stryja na owego kierownika, mówiąc 
nawiasem człowieka dobrego i chętnego, że nie 
dostają na czas legitymacji, ale prawdę mówiąc 
nie on je  piszie i*nie on rozsyła. Owe legityma­
c je  należą do resortu st. rew;. Beera, od którego 
mogłoby7 zależeć przyspieszenie wydania tych le- 
gitysnacyi. Czy powinien być p). Beer już „star­
szym rewidentem" i czy wolno mu było orzy- 
dzielić tak odpowiedzialny referat — to wielka 
kwestya. O ile wiedzą ludzie bliżej jego stojący, 
to p. Beer absolutnie nie zasługuje na zaufanie). 
Tak np. ma matkę mieszkającą stale w Iwoniczu, 
zatem nie będącą na jego utrzymaniu i nie mie­
szkającą z nim. a ta matka ma niewiedzieć skąd 
kolejową stałą legitymacją. Znane są też jego 
protekcje i protekcyjki dla ludzi, którym się nic 
od kolei nie należy; czy p. Beer udziela je za 
darmo?

Czy nie byłoby właściwiej, aby się p. Beer 
oddał zamiast dyrekcji kolejowej w zupełności 
interesom handlowym, którym się i tak w zna­
cznej mierze poświęca i ciągnie z nich dość 
znwant korzyść1 7namy, te  interesa i to bardzo

reakcyjna politykerya pomorsko - wielkopolska, 
która tyle przecież nadeklanrowała na temat ko­
nieczności obrony „zdrowej połaci Ojczyzny" 
przed „gangren;/" b. Galicyi i b,. Kongresów/ki, 
iż dzisiaj pp. Ligoccy i Lutowscy w Bydgoszczy 
piszą o niskiesn „uświadomieniu naroctowem"' 
Królestwa i Małopolski, o czem trają równe po­
jęcie, oo „ślepy o kolorach"'. Powtarzają bowiem 
katarynkowo tendencyjnie partyjne obawy pew- 
nych sfor politycznych, w których .rompletna nie­
znajomość rzeczy walczy o lepsze z butną pew­
nością siebie. Przyczynili się zaś do urobienia 
powyższej opinii Małopolan ci także z pośród 
nas, co to mając pełną gębę patryotyzanu, reko­
mendowali i nasyłali Wielko’:misce „najpewniej­
szych" ludzi z b. Galicyi... na tłuste dyety i... po 
„złote runo". A owi „wybrani" i godni zaufa­
nia kompromitowali się tam zbyt często i ostrzyli 
pióro tamtejszej prasie przeciw/ Malopolsce. — 
„Gros"' tych uprzywilejowanych ctmsaryuszy wró­
ciło już przymusowo i w pełnem rozgoryczeniu 
do rodzinnych pieleszy — błąkają się , jeszcze 
po b. zaborze pruskim „niedobitki". Ale i ci' 
ostatni zdradzają niemałe skłonności powrptu do 
Małopolski, a to właśnie na skutek owego egoizmu 
ćzLimcowego i sztucznego uprzedzenia, które 
sprawiają, że Wielkopolanin czy Pomorzanin od-

intratae, ale na razie, zachów/ujemy je dla siebie.
Biuro kartowe — to dla p. Beera bardzo — 

wierzymy ponętna — ale niebezpieczna rzecz. 
 ♦

Osooiiwe sprostowanie.
Z powodu notatki p. t. „Paszahk1 pro ,vineyo- 

i»lny‘", wydrukowanej w nr. 135. naszego pisma 
z dnia 10-go czerwca 1921. Komenda P. P. na 
Małopolskę przesyła następujące sprawozdanie: 
Nieprawdą jest, że organa policyjne napadają ro­
botników w nocy, aby ich przemocą zmusić do 
pracy i w ten sposób zmusiły palacza, aby pro­
wadził kolejkę leśną, natomiast prawdą jest, że 
palacz uproszony przez funkeyonaryuszy P. P. 
chętnie i dobjrowoMeJ!) pomógł funkeyonaryu- 
szowi puścić maszynę w ruch, poczerń funkhyo- 
naryusz P. R. sam, prowadził maszynę, a palacz 
ów przysiadł się do niego tylko w tym, celu, aby- 
nie iść pieszo z Korczyna to KruszeLnicy.

 ♦♦♦--
Zamieszczając to sprostowanie stwierdzamy, 

że jest ono w całości nieprawdziwe, a zapytać 
tylko eheesny. czy poto państwo opłaca funkeyo- 
naryuszów policyjnych, aby oni prowadzili m a- 
pzyry orywatnej kolejki leśnej.

Pojęcie prawa u organów policyjnych' a tok 
z tego toastow ania  widać, jest czemś tak skan­
dalicznym, że zasługuje na szczególne zwrócenie 
uwagi czynników, których obowiązkiem jest czu­
wać nad tem, aby prawo było szanowane. Spro­
stowanie to odnosi się do gwałtów popełnia­
nych przez organa policyjne wobec strejkujących 
robotników tartacznych w Synowódzku.

S p ra w y  ‘partyjne.

* ZEBRANIE KOLEJARZY P. P. S. odhędsie
się w poniedziałek 4. b|m( o gods. 7. wiecz. w 
sali Związku, ul. Gródecka 69;.

* KOMITET OBWODOWY P. P. S. DLA 
WSCHODNIEJ MAŁOPOLSPil odbędzie swoje po­
siedzenie w niedzielę, dnia tO-go lipca b'. r. 
Lwów, ul. Brajerowska 1. 8. Początek obrad 
o godz. 10 rano. Na porządku dziennym: Ob(e- 
sfanie Kongresu partyjnego i inne bardzo ważne 
sprawy. Obecność wszystkich towaizyszy nale­
żących do Komitetu konieczna.

Sekret,sryat.

Kronika ftofannyiska.
OTWARCIE DOMU ROBOTNICZEGO. Rada 

Robotnicza P. P. S. w Kołomyji po długich sta­
raniach zdobyła własny lokal robotniczy, który 
tej ruchliwej a żywotnej grupie partyjnej zapewni 
możność s zeru ki ego rozwoju. Wprawdzie Dorn 
robotniczy (własność p., Elsnerowej w Rjmku) 
został wydzierżawiony przez Radę Robbta. w  
lat 1.1, są jednak wielkie dane, że do terminu wy­
gaśnięcia dzierżawy znajdą się sposoby na po­
zyskanie schroniska dla instytucyi robotnieyeł na 
wieczyste czasy Pozwaia o tem sądzić ofiarność 
towarzyszy kołomyj skieh, którzy własnym sump­
tem i własną po największej części bezintere­
sowną pracą potrafili ze zrujnowanej prawie koir 
pletnie kamienicy urządzić piękno i obszerna ło- 
ltaie, w których nftościć się będzie Rada Roboto., 
Uniwersytet ludowy i t. p.

W niedzielę 26 ub. mj. odbyło się w dhżej 
sali pięknie przystrojonego Dom.u robtotaicz<=g<o 
uroczyste otwarcie lokalu! Muzyka kolejowa ode­
grała hymny robotnicze, nastąpiły deklamacye i 
przemówienie tow. Skalaka ze Lwowa, poczem 
rozpoczęta się miła zabawa, która przeciągnęła 
się aż do rana. Na otwarcie lokalu zjechało także 
kilku towarzyszy stanisławowskich 

 ♦♦♦--
*s * ■ * ' *" *r; v*

Pod adresem Wydziału Sarnorzą- 
ć owego we Lwowie,

Z artykułu zamieszczonego w ostatnim nrze 
„Prawdy Pekuekiej" dowiedział się ze zdnmie- 
niem o7ół tutejszych rękodzielników, grupują­
cych się w Radzie Robota., że Tymcz. Wydział 
Samorządowy we Lwowie wysłał podobno swe­
go delegata uo kołomyi, który m iał z delaga- 
tam i wszelkich tul. rękodzieł odbyć dwa posie­
dzenia dla popierauia akcyi krajowej na polu 
odbudowy względnie podniesienia rękodzieł i 
drobnego przemysłu. W tym celu miał być 
wybrany (przez kogo?) komitet mężów zaufania 
dla okręgu kolomyjskiego ze ZHanych menerów 
endecki, a to pp. Ptaszka, Zadębskiego, Grosse- 
ra i Karka. Ponieważ komitet ten do zakresu 
swojego działania zalicza także udzie.lanie sub­
wencji i pomocy, rodzi się poważne niebezpie­
czeństwa, że pod pokrywką tychże subwencjo 
uprawiać sir będzie pospolite duszołapstwo roz­
bijanie szeregów tut. rękodzielników zgrupowa­
nych w Radzie Robotn. i zaciąganie ich do 
.Gwiazdy" prawdopodobnie mocodawczym i 
ośrodka projektowanej działalności owych me­
nerów.

Przeciwko takim sposobom „popierania 
przemysłu i rękodzieła" przeciwko przemycaniu 
ludzi wybitnie stronniczych do komitetu m ają­
cego ogólne znaczenie i to pod pokrjrwką rze­
komo dokonanych wyborów7. Rada Robotnicza 
PPS. w Kołomyi, której o takich wyborach nic 
nie wiadomo, piętnuje więc perfidne kłamstwa 
a przeciwko stronniczemu pertraktowania tej 
doniosłej sprawy tak przez delegaia W ydziału 
Sam. jak i tut. endeków zakłada energiczny 
protest

Zgramatiz^ip partyjne P. P. S. 
w Borysławiu.

W niedzielę, dnia 3 lipea b. r. o gódz. 10 
przedpol. odbędzie się w sali Domu ludowego 
w Borysławiu Zgromadzenie partyjne członków 
P. P. S. w celu dokonania wyboru delegatów7 
na kongres partyjny. Wstęp na zgromadzenie 
tylko za okazaniem legitymscyi partyjnej dla 
członków P. P. S. nie zale-gająeych z wkładkami

Rada Robotnicza P. P. § 
w Borysławiu-

• P P Z  o d m m i ć  p r u i i p v j t e  

£ H 1  na lipiec f

nosi się z bardzo wielu względów z cala niechę­
cią do Polaka z innej dzielnicy. St. T i.
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© GLOSZEI...IA* ▼
ÓWALSK1E urządzenie  całkow ite lub częściowe za- 

L kupię LE1TER, G ródecka 46. 40—

UCZN1A na p rak tykę ślusarską  przyjm ę ul: Sykstuska 
60. - 5 5 -

l^ U R S A  języków  obcych dla pan ienek  i dziatwy roz- 
* *  poczną się 10. lipca o g 9 rano. Z głoszen ia  mie­
dzy 4 a 6 pop. Szkoła p. G oldfarbow ej ul. Cytadeli 9.

^  ASZYNISTĘ do m łyna m otorow ego poszukuje 
” ■ młyn D ra F rostiga w Bełzie. 51 —

SPRZEDANIA zaraz  dom  składający  się z dwóch 
pokoi i kuchni, spiżarni, piwnicy, ogrodu jarzyno- 

w o-ow ocow ego na Lewandów ce obok Lwowa. W iado­
m ość ul. Jozafa ta  4. T eper. 52—2

LOKOM OB1LE, 8, 10, 15, 25, 30. 40, 50 HP., m otory 
ropne, o raz  gazow e dostarczy  natychm iast „PILOT* 

Lwów. B atorego 4. 2554—

REW OLW ER firmy „From m er* z nabojam i okazyjnie 
do sprzedania . W iadom ość w Administracyi „D zien­

nika Ludowego".

P IERWSZA lw ow ska parow a farbiarnia i pralnia c h e ­
m iczna Maryi Zduficzyk i Jana  G aw rońskiego. 

Lwów, Króla L eszczyńskiego 9. — przystanek  tram w a­
jów K-D i fc-D k o ło  kościo ła św. Elżbiety — przyjmuje, 
w szelką garderobę do farbow ania i chem icznego czy­
szczenia. 44— [4

B ffiSIERZCH^ SKÓR „RENIFERY" czte ro -ko lo row e na 
*™  a&mskie obuw ie, francuskie stopy, tanio  sprzedam . 
Listy do A dm inistracyi pod  „Renifery*:

BLACHÓW KA, Blacha pocynkow ana do krycia dachów- 
po cenach zniżonych poleca „Pilot* Lwów, B ato­

rego  4. 2411—

O fc U G I, m łynki do zboża, sieczkarnie, Iokom obile, po 
przystępnych cenach, poleca „PILO T*, Lwów. ul. 

B atorego 4. 2564—15

w eneryczne, skórne, zastarza łe  — 
s a p  8w «Jłw fi M leczy ax»«»«»3rm .U .arfeni (Siar. 
-jr^R.Z»C33BK, -acAloaat. W « , ł r o w * .  XX- 
W strzykiw aaie p rep ara tu  Neo SaW arsanu tylko p rzed ­
południem , 72—2ę

B a c z n o ś ć  c y k l i ś c i  ’
OOWERY „Pucha*, „Prem iera* i „W affenrada*, o raz  części 
■* do tychże jak o to  płaszcze, w ęże, pom py itp. G um ę do 
w ózków  dziecinnych, po  cenach konkurenc. poleca tylko
Jakób KOHBNMAN

L w ó w  — u lic n  A kadem łckw , 2 0.
Kupuję s ta re  i po łam ane płyty gram ofonow e, p łacę po 
Mk 40"—. Przyjm uję row ery i gram ofony do naprawy.

U&azyjnfe do sprzedana
kam ienica a la  w illa w Lubieniu w iel­
kim, o dwóch werandach, 4 pokoje, 
kuchnia, łazienki-spiżarnia. — Bliższa 
w iadom ość K. RUPP, Lubień wielki.

PRAC6WM1A ZEBARIISTEZOW S^A OH. SOLDA
przyjm uje w szelkie nap ra­
wy w zakresie  zegarm ist­

rzow skim . W ykonuje szybko i s tarannie . 3L t i . j p f . - j<* 
a ł o t o  i  s r e b r o .  — P ł a c i  w e d l o  
* & .n r »  v t  d j u i o n n o g o . 9 — 10

firodecfea 22

mmi d o p i s a n i a

,  M E R C E D E S ”
99

c ł o  a t a r o a s n

GENERALNE ZASTĘPSTWO 
DLA MAŁOPOLSKI

T T T M Tjb* mm  l i  JSffitne
i l

L w ó w ,  P o t U e w a k i e g o  S / I I
T e le fo n  N r. 4 1 J . 

SCastępmtwo n a  1 ,w ów  ;
H EN RY K  M ELLER , p l  S m o lK i  1

Plssi Ś B b n t it ,
i ręczne sieczkarń e, młwKti d o czy szcz e ­
nia zbożr ,  oraz wszelkiego rodzaju m a­
szyny rd u ic z e  p o l e c a -------------- — — —
Lwów, Pod!ews’;:egc S,II. — Telefpa Nr. 413.

P o s rz u k u i © i  l y

a^aeKiasacsaisscsi 
■ 
s* 
« 
a
E!

v cenie od 700 do 4,000 «
są do nabycia w  Spółce K ra w .

„POSTĘP" Lwów, Kołłątaj* 8. i

J j E P o t r u .  n o g
rąk , p a c h w in, o ra z  n iem iłe j w on i, u n ik n ie  się  
p e w n ie  p rz e z  u ży c ie  z n a n e g o  s p e c y - ln e g o

pudru
y V Y Ł Ą C Z N Y  S K Ł A D

Dom handlowy S .  F E O E bI A j. {
LW Ó W . UL. SYK STUSK A 7.

i

UWAGA W e w łasn y m  In te re s ie  o ro sz ę  tiw aż rć  
n a  firm ę  i Nr. d o m u  7. F ilii ż a d n y c h  n ie  m am y.

Spefialista eharób skaraych i wenerycznych

D r .  K i i  C l i  H Ł  1 H L P E T F P .
19—2 Syk*tu«fea 17, ord. od 8—9 i od 12 — 6. .

j s k  ró w n ie ż  d o  e k sp e d y -y l f ilm ó w  z d b re ra i 
św ia d e c tw a m i za  d o b re m  w y n a g ro d z e n ie m . 

Zgłoszenia osobiste ze świadectwami w Wypożyczalń i 
filmów „ Ł C ^ O Ł C l  ,S łO K * “ 3 Ł r o  M a j * .  1 2

asfoestow o c e m e n to w e j, cem e n tu , p a -  m  
py d a c h o w e j ,  g o n t  jw .  g ip s u  1 innych  gPj 
m a te ry a łó w  b u d o w la  ycH d o t t a r c z a  Etgj 

n a ty c h m ia s t f irm a  m t - t  f tp

H O R S Z O W S ł C I  i
IH & B f, B U M  aSU SL H R O B “ |

Przyślij 500 (pięćset) marek w 
liście, lub pctfTroś swo ĵo przyja­
ciela w Ameryce, aby nadesłał 1 p50 
doi. na Największe Humory s yczne 

Pismo pod nazwą:

„ F I C Ł A S r
(wychodzi stale o  lfc-tu stronicach na najlepszym  
papierze). Wytnij to  o iłc sz e n ie  i wyślij w raz z n a ­

leżnością, na ad res ; 2316—
FIGLARZ PUBL. COMPANY 1449 W Division

u lic a  C h ic a g o  III .  UJ, S , A

wszystkich systemów, jak Kaisera, Gritznera, 
Rast-Ga^ser, Singera, jako teź  wszelkie części 
skład, do tychże polecają w wielkim wyborze

t f i e i  m  i t i s s e r
L w ó w ,  u l .  H e r n s t e i n a i  1  

Maszyny rolnicze stale na składzie 
t t W U I l U W H

na stoły, materye na meble, 
meble tapicerowane, kapy 113 
łóżka, sienniki i koce poleca 
A t a g a z y n  T A P E T
K1CZALES iM A R G L L lF i
Lw ów , u lic a  S y k s tu sk a  1. 18.

!

is la m  u a j i n a  w J a m i e  (M a  iwswa.
przyjmie 10 stolarzy uftwalifiboroanych dc 

robót meblowych i budowlanych.
Z głoszenia do Dyrekcyi kraj. Szkoły przenw słu 

drzewnego w Jaworowie. 2606—

(Sala L s « )S t e i n  iM ip rta  w . . .
przyjmie większe zamówienia 

na wyroby a to lau k ie  m eblow e i budowlane 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h !

Z głoszenia do DyrekcW kraj. * Szkoły  przem ysłu 
drzew nego w Jaw orow ie. 2605—

PR A W D ZIW E 
Tórgó  cotMOust ible.

BIBUŁKI CYOASETOWE 
W  KSIĄŻECZKACH 

I TU TK I HYGtEHlCZNR

2K W A T Ą
,K A M I L I '!

ra^rkye: LWÓW. SAKBAMEKTEK 16.|
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